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„ U t o p i ć  s i ^  ,  c ^ y  k r a ś ć ? ”

O f i a r y  s y s t e m u  p.  S t a r z y ń s k i e g o
Wstrząsające wrazenit, zeznań śwradka Szenborna

Rozprawa wczorajsza przeciw­
ko W>ad. Scudnicktemu rozpoczę­
ła się ze wzg'ędu na zapowiedzią 

zeznania gen. SkłudKowskiego 
Pizy wypełnionej sali.

f REMIEII 
oŁ ADKÓW SKI 

W SĄDZIE
O g. 9.30 przybył do gmachu 

iiądu Okręgowego minister spia- 
^iedhwosci p. Grabowski, Który 
^  raz z prezesem Sądu p Kamiń- 
*kim przyprowadził przybyłego 
Premiera SKładkowsk.ego do ga­
binetu prezesa Sądu Okręgowe­
go Po rozpoczęciu rozprawy 
Piin. Grabowski i prezes Sądu Ra 
Piiński wprowadzili na salę roz­
praw premiera Składkowskiego.

Na  wstępie praewodn. sędzia 
Przybyłowski pyta premier? o 
Personalia. Premier Składkowski 
Podał, że uA  lat 52, wyznacie 
ewangelicko -  reiormowane.

Z£ZNA*t£E fKEM  
SKŁADKOWS V 'F '  O
Swoje zeznania prem.er Sklad- 

*owski rozpoczął od stwierdze­
nia, że są dwie przyczyny, dla 
których stawił się jako świadek 
*  tej sprawie Pierwszą z tych 
Przyczyn, jest jego koleżeńbtwo 
Irgionowe z p. Starzyńskim, a 
^rugą fakt że jest jego przełożo­
nym w charakterze nadzoru. U - 
^azam za swój oóowiązek —  mó- 

premier Składkowski —  scha 
rakteryzo\vać pracę p. Starzyń- 
*«iego, jako prezydenta Warsza­
wy. Postaram się to zrobić w kil 
ku chłopskich po prostu zda­
niach, gdyż me mam możności 
°bjąć całokształtu jego pracy i 
Zasług

P. premier Składkowski zeznał, 
** p. Starzyński był nierwszym 
Prezydentem, który wyszedł z 
Centrum do przedmieść. N a  do- 
^dd tego swego twierdzenia cytu 
ł® przykłady Woli i Grochowa.

rozw a żan ia  sk ła n ia ją  p. pre­
miera do w y ra żen ia  op in ii, l i  u- 

^ a ża  p S ta rzyń sk iego  za człow ie  
ka w ie lk ie j p racy .

P Y I^N IA  
I ODPOWIEDZI

Następnie adw. Szumański za
flaje premierowi szereg pytań,

Adw. Szumański: —  Czy pan
Ptfem:er z prasy dowiedział się o
cjaiiiu> wypowiedzianym przez
yłego premiera Bartla do prof.

j j0rnera, czy też to zdanie prof.
, artla nie jest panu premierowi
°tych cza * zn ane?

, .* remier Składkowski: —  Ja­
kie?

-Adw. Szumański * —  Profesor 
powiedział, że w  rozmowie 

^ Prof. rjartlem we Lwowie o p. 
jj’aiRyńskim, prof. Bartel powie-

ciół używa się rozmaitych słów, 
do których nie przywiązuje się 
potem większego znaczenia.

W  pewnym, momencie, gdy 
adw. Szumański chce zadać pyta 
nie, premier Składkowski rzuca 
uwagę:

—  Pan pozwoli ja skończę No.
Adw. Szumański przechodzi na 

stępnie do sprawy zatruwania po 
wietrzą stolicy przez wozy, wy­
wożące w nocy śmiecie, na co pre 
mier Składkowski odpowiada, ie 
w Paryżu dzieje .i? podobnie, 
gdyż usunięcie tego stanu rzeczy 
wymaga inwestycji milionowych.

Adw. Szumański: —  Czy oDec- 
nemu narządowi wypłacono su­
my, które należały się od Skarbu 
Państwa, a których dawny Magi­
strat nie mógł otrzymać?

Prem Składkowski: —  Tyi.h 
rzeczy nie znam. Byłem wtedy 
wiceministrem spraw wojsko 
wych.

Po złożeniu swych zeznań, pre 
mier gen. Składkowski opuścił 
Kmach sądu.
TAJEMNICA tSLOSNŁj 

KATASTREFY
Adw. Szumański zgłosił wnio­

sek o załączenie do akt sprawy 
aktów Sądu Okręgowego w spra­
wię katastrofy budowlanej przy 
ulicy Freta. Obrońca motywuje 
swój wniosek tym że naczelnik 
tuzoru budowlanego, p. Tadeusz 
Nowakowski nie posiadał żad­
nych kwalifikacyj nu to stanowi- 
sKo, został przeniesiony na inne 
dopiero po drugiej Katastrofie bu 
uowlanej, mimo że Zwiazet, inży­
nierów budou lanych interwenio­
wał w tej sprawie u prezydenta 
StarzyńsKiego. W konkluzji swo­
ich wywodów, ODrońca wnosi o 
ao*’ rżenie akt sprawy katastrofy 
budowlanej, wezwanie na świad­
ka edw. Mieczysława Goldsteina, 
który występował w tym procesie 
oraz o zażądanie akt personal­
nych Tadeusza Nowakowskiego z

Zarządu Miejskiego. Wniosek ten 
popiera również prok. Missuna, 
oświadczając, że czyni to dlatego, 
aby ktoś później nie mógł mówić, 
że pozostał po tej sprawie jakiś 
osad, że się tutaj cos chowa pod 
korcem.

Oskarżyciel prywatnj p. Ste­
fan Starzyński przyznaje., że 
istotnie otrzyma! w tej sprawie 
list od Związku Inżynierów Bu­
dowlanych, jednak był on utrzy­
many w tak niegrzecznym tonie, 
że nie uważał za stosowne nar 
odpowiaaac. Mówiąc o stosunku 
adw. Szumańskiego p. Starzyński 
oświadczył, że wniósł już okargę 
przeciwko adw, Szumańskiemu o 
zniesławienie.

FOr&ŁUCH  
V  E  ^ . A K N h  

EUROPEJSKIEJ
Adw Szumański wyraża z tego 

powodu zadość, prosi o odpis po­
zwu, gdyż, jak wieść puDliczna 
głosi został ou uparty na poosłu- 
chu w kawiarni Europejskiej.

Po wysłuchaniu głosu stron, 
Sąd wydał postanowjenie uwzglę 
dnić wniosek o wprowadzenie 
akt osooowych Taaeu-za Nowa­
kowskiego, pozostałe zaś wnioski 
odrzucić.
OSAD PO PRUĆFSIE 

DROŻDŻOWY*
świadek adwokat Chmurski, ob! 

rońca Przewłockiego w proces e 
ze Starzyf skim, zeznaje na oko­
liczności związane ze słynną 
sprawą drożdżową.

ProK. Missuna: —  Czy proces 
ten, zdaniem świadka, zostawił 
osad?

Św. Chmurski: —  Mogę tylko 
powiedzitć. jakie na mnie osobi­
ście zrobił wrażenie.

Osk. Studnicki: —  Czy świadek 
pamięta, że pooczts procesu
aresztowano jednego świadka, a 
zagrożono aresztowaniem drugie­
mu?

j j .  ,Ie u mnie w  prezydium Rady 
.u ” '?tr°w  jakiś „bubek" i jeszcze

Iał: Owszem, był tam w swoim 
rzas'
J in t

° dał Parę słów.
Zn .m'er Składkowski: —  Ze-
^  an’a prof. Bartla cenię bardzo 
s, I ° ’ gdyż wypowiedziane zo- 
j eży 0n6 po głębokim namyśle, 
p, e chodzi o wyrażenie, o któ- 

^ów ił prof. Romer, to moż- 
_n Jąć, że w  gronie przyja-

S r t i e g
W  dniu a • • ♦

Przelotna Qzisiej$zym przewidywane 
źrmenne ul dy śnieżne. Wiatry 
Wschnsó;- WlćC2°rem południowo -
zmFnne ul “*-' =■■*=*■«.
Wschodnie ĆC20rem połudoiow

ki reró2eratura P°niżei Nf nocy lek-

DUŻO  M A T E R I A Ł U  P A L N E G O  W  SEJMIE
s t r .  3

św, Chmurski: —  Tak jest.
Osk. Studiucki: —  Jakie wraże 

nie sprawiło to na obecnych?
Św. Chmurski: — Mogę powie­

dzieć tylko to, co pozostało mi w 
pamięci. Pozostało mi silne wra­
żenie. Dlaczego? Ponieważ w Są­
dzie Grodzkim te zarządzenia nie 
są stosowane. Słyszałem z boku, 
że to oddziałało psychicznie, bo 
nie mogło nie oddziałać. Wydaje 
mi się, że zarządzenie to miało 
właśnie tak oddziałać.

Osk. Studnicki: —  Czy to za­
rządzenie było wydane na wnio­
sek prok. Sieroszewskiego?

Sw. Chmu-ski: — Tak jest

7AR7UT FAŁSZU
Osk. Studnicki: —  Czy par. p? 

mięta, że świadectwo o Karalnoś­
ci Olpińskiego, które przedłożył 
prok, Sieroszewski było sfałszo­
wane, gdyż spuszczono w nim, to 
Olpiński fałszował dokumenty 
osobiste dla zwolnienia legioni­
stów ‘ uwięzionych w Marmarosz

Sw, Chmurek1 nie potrafi dać 
odpowiedzi na to pytanie

Prok. Missuna zastrzegając się 
że nie pragnie, aby na cal. wy­
tworzyła się atmosfera, że pro­
kurator terroryzuje oskarżonego, 
stawia wniosek o przesłanie pro­
tokółu oświadczenia Studnickie- 
go w sprawie prok. Sieroszewskie 
go władzom prokuratorskim.

CZY P. LT/JfcZYŃSft] 
MAŁ CHAR * H  f

Przed pulpitem staje teraz by­
ły dyrektor Rzeźni, p. Paweł Szen- 
born.

Prok Missuna: —  Czy prezy­
dent Starzyński łamał chuiakteiy 
tysiącom ludzi?

Sw. Szenborn:— Odpowiem na to 
pytanie osobno, odnośnie terenu 
ogólnego i u3obno odnośnie dzia­
łu, którego byłem dyrektorem. 
Jeśli chodzi o teren ogólny, to 
muszę wspomnieć o posiedzeniach 
dyrektorów wydziałów i przedsię­
biorstw u prezydenta Starzyńskie­
go. Z tych posiedzeń wyniosłem 
bardzo ujemne wrażenie. Posie­
dzenia, które miały oyć fachowy­
mi —  były, nie waham się użyć 
tego wyrażenia — torturami. Cią̂  
gle paaaty słowu: „Brud, lajdac- 
two“, przy czym poziom tej kry­
tyki był dość niewybredny. Tego 
rodzaju stosunku ao t,ajbHtszych 
współpracowników nie można na­
zwać odpowiednim. Pamiętam pod 
czas jednego z takich posiedzeń, 
naczelny radca prawny adw. Ga­
domski wstał i wyszedł, a po Krót­
kiej przerwie prezydent Starzyń­
ski zakomunikował zebranym, że 
adw, Gadomski poaai się do dy­
misji. Brakowało mu tylko kilku 
lat do emerytury. Siracil dwadzie­
ścia parę lat pracy, gdyż załamał 
się moramie.

OFIa RY s y s t e m u  
P STARZYŃSKIEGO
Prok- Missuna: —  Jak pan to 

rozumie „załamał się moralnie1*?
Sw Szenborn: —  Nie mógł wy­

trzymać atmosfery panującej na 
tych posiedzeniach.

Świadek Szenborn zeznaje da­
lej, że na terenie Rzeźni po jego 
ustąpieniu ze stanowiska dyrek­

tora, wymówiono miejsce połowie 
pracowników. >

—  Ponieważ mieszkałem na tym 
terenie —  zeznaje dalej św. Łzen- 
oorn —  zwracali się do mnie róż­
ni pracownicy, żebym im pomógł. 
pamiętam, inteligentny robotni.., 
Piotr Kret został wydalony, nie 
dostał emeiytury, ani należnych 
mu pieniędzy Zwrócił się do mnie 
również *zofer Ignacy Grube, 
pierwszorzędny fachowiec, były 
żołnierz z czasów walk o niepo 
diegłość. Jedna z pracownic otru­
ła się po zwolnieniu, Po odrato­
waniu została pizyjęta do innej 
instytucji miejskiej.

UTOPIĆ SaF LUB

—  Ja uważam — mówi świadek 
—  źe tego rodzaju objawy są ła­
maniem charaKterów. Gdy to mó­
wię, to przypominam sobie, że ten 
szofer w rozmowie ze mną powie­
dział: „Wypada mi się teraz albo 
utopić, aibo kraść**.

Adw. Woźniakowski: —  Jak sie 
świadek rozstał z p. Starzyńskim?

Sw. Szenoorn: —  bardzo do­
brze.

Adw. Woźnlakowsk,: —  Czy p. 
Starzyński stawiał jakieś zarzu­
ty?

Sw. Szenborn: —  Otrzymałem 
list od p. Starzyńskiego, w któ 
rym dziękuje i za długoletnią 
oracę i zasługi dla rozwoju Rzeź­
ni.

Adw. Woźniakowski: — Jak się 
pan dostał na stanowisko dyrek­
tora Rzeźni?

Sw\ Szenborn - -  Drogą kon 
kursu.

Próbę ufofitenia armii japońskie!
Gigantyczne tamy na rzece Yang-Tse

P r z e n i e s i e n i e  s t o l i c y  z  N a n k in u
SZANGHAJ. 17. 11. Dolny bieg i jeszcze w 4 miejscach pomiędzy 

rzeki Yangtse w dwóch miejscach Yangin a Nankinen., aby po­
został już zablokowany. Jak do-1 wstrzymać postępy wojsk japoń- 
nosi Agencja Domei, saperzy chiń skich. ■
scy zamierzają zablokować tzekę Praca nad budową g.gantycz-

Pali sią grunt pod nogami
T y l e  s i f  w  P o i s c e  p i s z e  i 

m ó w i  n a  t e m a t  k o n i e c z n o ś c i  
p r z e c i w s t a w i e n i a  g r a s u j ą c y m  
w  P o l s c e  o b c y m  a g e c  tu r o m , 
j e d n o l i t e j  w o l i  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o ls k i e g o ,  ż e  o b s e r w a t o r o w i  z 
b o k u  m o g ło b y  s ię  w y d a w a ć ,  
iż  d o  z j e d n o c z e n i a  s i ł  n a p r a w  
dę  p o ls k i c h  i d o  u t w o r z e n i a  
n o w o c z e s n e g o  o b o z u  n a r o d o ­
w e g o  m u s i a ł o  d o jś ć  j u ż  o d  
d a w n a .  A  t y m c z a s e m  r o z d a r ­
c ie  s p o ł e c z e ń s t w a  t r w a  c ią g le .

J e d y n y m  w y t ł u m a c z e n i e m  
t a k ie g o  s t a n u  r z e c z y  s ą  n a j r o z  
m a i i s z e  p r z e s z k o d y ,  p i ę t r z ą c e  
s ię  n a  d r o d z e  d o  r e a l i z a c j i  n o  
w o c z e s n e g o  o b o z u  n a r o d o w e ­
go , są  r o z m a i t e  w c i ą ż  z d a r z a j ą  
ce  się  f a k t y ,  k t ó r e  d o p r o w a d z a  
j ą  d o  n o w y c h  s p o r ó w ,  lu b  u- 
t r z y m u j ą  d a w n e .  N i e f o r t u n n e  
p o s u n ię c ia  m in .  S w ię .to s ła w -  
s k i e g o  n a  w io s n ę  b. r .  w  s to ­
s u n k u  d o  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i e  
k ie j ,  z a t a r g  w a w e l s k i ,  z a m a c h

na p ł k .  K o c a  i p r ó b a  j e g o  w y ­
z y s k a n i a  p r z e z  t a j e m n i c z e  
c z y n n i k i  z a k u l i s o w e  —  oto  
f a k t y  w s z y s t k i m  z n a n e ,  t w o ­
r z ą c e  p r z e s z k o d y ,  n ie r a z  tr u d  
ne d o  u s u n ię c ia .

O s t a t n ie  t y g o d n ie  t w o r z ą  n o  
w e  te g o  r o d z a j u  p r z e s z k o d y ,  
b a  —  i n o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  ż e  ni 
g d y  n ie  p o w s t a ł o  ty c h  p i z e s z -

ó d  ty le .  ż e  n ig d y  n ie  b y ł y  
on e  z t a k ą  z r ę c z n o ś c i ą  i s p r y ­
te m  i n s p i r o w a n e .

Z a w i e s z e n i e  d z ia ła ln o ś c i  
S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  na 
te re n ie  d w ó c h  p o w i a t ó w  lu b  
lu h  r e p r e s j e  w  s t o s u n k u  do  
m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  ne te 
r e m e  m . L w o w a ,  to są f a k t y ,  
k t ó r e  p o d s y c a j ą  i s t n i e j ą c ą  n ie  
nsfw iść  i p r z e s z k a d z a j ą  z a p o m  
n ie ć  o  p r z e s z ło ś c i .

C h w i e j n a  p o l i t y k a  c h o ć b y  w  
z a k r e s i e  te g o  r o d z a j u  z a g a d ­
n ie ń ,  j a k  w p r o w - a d z e n ie  g h e t f a j  
a k a d e m i c k i e g o ,  lu b  s p r a w a  |

k u r a t o r a  w  Z w i ą z k u  N a u c z y ­
c ie l s t w a  P o l s k i e g o  —  p o g ł ę b i a  
ją  z a m ę t  p o j ę ć  i k a ż ą  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  s t a w i a ć  p y t a n ie ,  d o ­
k ą d  w ł a ś c i w i e  id z i e m y .

A  z d r u g i e j  s t r o n y ,  n ie  ty l­
k o  c z y n n i k i  f o r m a l n i e  o d p o ­
w i e d z i a l n e  z a  d z i s i e j s z ą  s y t u ­
a c ję ,  a le  r ó w n i e ż  n ie k t ó r e  u- 
g r u p o w a n i a  p o l i t y c z n e  n ie  
g r z e s z ą  n a d m i a r e m  o d p o w i e ­
d z ia ln o ś c i .  P r z y t o c z m y  tu n aj  
j a s k r a w s z y  f a k t ,  j a k i m  b y ł o  
z a c h o w a n i e  S t r o n n i c t w a  N a r o  
d o w e g o  p o d c z a s  o b c h o d u  S w ię  
ta  1 1 - g o  l i s t o p a d a  w  P o z n a ­
n iu.

T e g o  r o d z a j u  b ł ę d y  i  o m y ł ­
k i  p o z w a l a j ą  w s z y s t k i m  t w ie r  
d z ić ,  że  o c z y w i ś c i e  z j e d n o c z e ­
n ie  n a r o d u  je s t  k o n i e c z n e ,  a le  
g r u p a  X  je s t  te go  r o d z a j u ,  że  
lo  z j e d n o c z e n i e  u n i e m o ż l i w i a .  
W z a j e m n e  b łę d y  i o m y ł k i  d a ­
j ą  j e d y n i e  a rg u m e n ty '  s t r o n ie  
p r z e c iw m e j  i d o p r o w a d z a j ą  do

p o d s y c a n i a  d a w n e j  n i e n a w i ­
śc i,  d o  w z m a g a n i a  s ię  d a w n y c h  
sporów n

W s z y s c y  w  g r u n c i e  r z e c z y  
m a j ą  r a c ję ,  g d y ż  na u z a s a d n ię  
n ie  w d as n e g o  s t a n o w i s k a  p r z y  
ta c z a ją  d z i e s i ą t k i  b ł ę d ó w  s tro  
n y  p - z e c i w n e j .  A t y m c z a s e m  
s y t u a c j a  m i ę d z y n a r o d o w a  p o ­
g a r s z a  s ię  c ią g le .  A  t y m c z a s e m  
o b ó z  o b c y c h  a g e n t u r  podnosi 
w  P o l s c e  g ł o w ę  c o r a z  to w y ­
ż e j .  W  ty c h  w a r u n k a c h ,  ty ik o  
g ł ę b o k i e  p o c z u c i e  o d p o w i e ­
d z ia ln o ś c i  z a  P o l s k ę  i I s io ln y  
r o z u m  p o l i t y c z n y  p o z w o l ą  
p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e ­
g o  n a d  d r o b n y m i ,  ta k  d r o b n y ­
m i w  s t o s u n k u  d o  p o w a g i  
c h w T i  s p o r a m i ,  w  k t ó r y c h ,  j e ­
ś l i  w i e r z y ć  u c z e s t n i k o m  ty c h  
sp oró w ',  k a ż d y  m a  r a c ję .

W s z y s c y  m a ją  r a c ję ,  a t y m ­
c z a s e m  p a l i  aię n a m  g r u n t  
p o d  n o g a m i !

J. K.

nych tri" irw r w  dzień i w nocy.
TOKTO, 17. 11. Agencja Domei 

donosi jakobj Czang - Kai - Szek 
postanowił przenieść siedzibę rzą­
du z Nankinu do Chaing - King. 
Urzędy wojskowe i kwatera głów­
na pozostają jeszcze w Nankinie. 
Część ministerstw będzie - prze­
niesiona do Hankou. W  Nankinie 
panuje wielkie tamieszanie. Wszy­
stkie samochody ciężarowe zosta­
ły zarekwirowano przez władze 
wojskowe. Urzędnicy i ludr.ość o- 
puszczająca Nankin, odjeżdża 
przeważnie na dżonkach, które są 
przepełnione.

N A N K IN , 17. 11. Wszystkie si­
ły chińskie, które walczyły na 
froncie szanghajskim —  jak do­
nosi Reuter —  zostały wycofane. 
Linię ciągnącą się na przestrzeni 
140 km od Hupukou do Czapou 
zajmują obecnie nowe wojska. 0 -  
slatnit pos:łki. nadeszłe z Nanki­
nu, liczą 150 tys. żołnierzy z pro- 
w-ncji Szeszuen.

Bardzo poąjażnym zagadnieniem 
dla armii japońskiej według Reu­
tera jest obecnie pytanie: Jak da­
leko ma się ona posuwać, zwa­
żywszy iż rządu chińskiego juz 
wkrótce nie będzie w Nankinie. Z 
punktu widzenia politycznego 
trudno byłoby Japończykom wy- 
colać się, a z punktu widzenia 
wojskowego jest bardzo trudno 
Dosuwać się dalej w głąb Chin.

ł


